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Opłata prenumeracyjna ua 
Kronike Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 

- kwartalnie rub sr. t kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


28 Grudnia 
AS Stycznia 


Warszawa, Niedzie!: 


Rok 185; 

0 z 
Na prowincji w Królestwie, 
z; złą rocznie rs. 12 (złp. 
8%); kwartalnie rs. 3 (złp. 
Ww 
łata co na prowincji w Kró- 
die, z dodaniem rs. 4 ro- 
Agie lub 1 kwa 


Cesarstwie taż sama 


inie za ko- 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Tara ŚŚ ŚŚ. . Telesfora P.: Emilianny. | 


Wschód słońca o g. 8 m. 11.—Zach. o g. 4 m. 0. 


Od Redakcji. 
Wszystkim nowym i zawczasu się zgłasza- 
jacym prenumeratorom Kroniki przysłane bę- 
dą numera przeszłorocznćj Kroniki, obejmują- 
ce początek powieści pod tytułem Nasze 
dzieci. 
Z Petersburga 11 (23) Grudnia. 
W NAJWYŻSZYM ukazie, z dnia 24go Listopada, 
za własnoręcznym podpisem JEGO CESARSKIEJ Mo- 


ŚCI wy danym na imie p. ministra dworu CESARSKIE- 5 
Go wyrażono: »Z powodu zgonu p. ministra dóbr 
1 
i 
| 


koronnych, jeneral- adjutanta; jeuerała piechoty hr. 

` Perowskiego, rozkazujemy wam, na zasadzie urzą- 

- dzenia ministerstwa dworu CESARSKIEGO, z dnia 22 
Sierpnia 1826 roku, objąć zarząd departamentu 
dóbr koronnych, NASZEGO gabinetu i akademji sztuk 

- pięknych. Zarazem wkładamy na was, aż do inne- 
go rozporządzenia, czasowe zawiadywanie w szel- 
kiemi innemi częściami, które się znajdowały pod 
głównem jego zwierzchnictwem. 

— W NAJWYŻSZYM ukazie z dnia 20 Listopada, za 
własnoręcznym JEGO CESARSKIEJ Mości podpisem 
wydanym do rządzącego senatu wyrażono : „Że 
względu na zasługi zeszłego ministra dóbr koron- 

` nych, jeneral-adjutanta, jenerala piechoty hr. Leo- 


= ema Perowskiego i stosownie do wynurzonego przez 


niego przed zgonem życzenia, NAJMIŁOŚCIWIEJ TOZ- 
kazujemy: nadaną mu ukazem do rządzącego se- 
natu z dnia 3go Kwietnia 1849 roku godność hra- 
biowską, przenieść na osobę rodzonego brata jego, 
NASZEGO fligiel - adjutanta, pułkownika pułku ka- 
w alergardów NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ Borysa | 
Perowskiego, z jego potomstwem. Rządzący senat | 
nie omieszka uczynić należytych w tym przedmio- 
cie rozporządzeń. « 

— NAJJAŚNIEJSZY CESARZ IMĆ, 
głównego zwierzchnika II oddziału przybocznćj 
J. C. Mości kaneelacji, jenerał - adjutanta księcia 
Dołgorukowa, raczył nadać osobiste szlachectwo 
Teodorowi Kuczewskiemu, synowi zdegradowane- 
go majora Alexandra Kuczewskiego, osiedlonego | 
w Kenani walenia który teź, na mocy Manife- ` 


na wstawienie się | 
i 
} 
} 
[i 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | 


stu 26 Sierpnia 1856 r. otrzymał pozwolenie wro- 
cenia do miejsca urodzenia. 


O gto szenia od Htządzącego Senatu. 

W ogólnóm zgromadzeniu 4, 5i granicznego departa- 
mentów, naznaczone są do wysłuchania sprawy, weszłe z 4 
oddziału 3go departamentu, na 14 Grudnia: 1) O włościa- 
nach Sieńkiewiczach poszukujących wolności z pod włada- 
nia hrabi Czapskiego i Nielubowiczowej. 2) Żewicza ze Sta- 
browską i Abramotwiczową o pieniądze. 

W departamencie granicznym naznaczona do wysłucha- 
nia, na 13 Grudnia: sprawa, przysłana od Wileńskiego cy- 
wilnego gubernatora, o dyfferencji granicznćj między Zado- 
rozską plebanją i majątkami obywatel: Podwypięly, Petry- 
kowskiego i Koszelewa. 

Sąd powiatowy Kowieński wzywa spadkobierców Pru- 
skićj poddanćj Gustawy- Doroty-Joanny Mutreich, do stawie- 
nia się dla odebrania spadku w terminie 2-imiesięcznym od 
ostatniéj publikacji. 

W rzadzie gub, Mohylewsk'm będzie się sprzedawał z licy- 
tacji dom % piętrowy murowany miesz. Lejby Bała, położo- 
ny w Mohylewie gubernialnym, na ulicy Szkłowskićj, czy- 
niący recznie czystego dochodu 1,440 rs. Termin 8 Lute- 
go 1857 r 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Magistrat miasta Warszawy. — Niegdy Wawrzyniec Jó- 
zef Zacharkiewicz, człouek warszawskich departamantów 
rządzącego senatu, testamentein własnoręcznym w dniu 8 
(20) grudnia 1848 roku sporżądzonym, między innemi łe- 
gatami, przeznaczył procent od sammy rs. 5400 na nieru- 
chomości w Warszawie pod Nr 47766 hypotecznie zabez- 
pieczonćj, na rzecz kocharek i lokai wyznania chrześcjań- 
skiego w m, Warszewie, celvjących -wiernością i dobrem 
sprawowaniem się, Testator w $ Stym obowiązki kucharek 
i lokai w ten sposób określa: Do ubiegania się o nagrodę 
mićć będą prawo nietylko ci, którzy noszą nazwę lokai i 
i w liberji chodzą, ala również i ci słudzy, którzy chociaż 
nie noszą li:erji ani nazwy Jokai, przecieź służąc u osób 
mnićj zamożnych, nietylko obowiązki lokajskie, ale często - 
kroć inpe pracowitsze pełnią. Podobnieź ma Się rozumieć i 


o kucharkach, że nietylko te będą miały prawo ubiegać się ; 
„0 nagrody, które wyłącznie poświęcają się samym obowią- 
| zkom kucharki, ale łakże ı takie, które służąc do wszystkie- 


jak nazywają w domach nie zamożnych), obok obowiązków 


Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w poł. ciepła 3. 


| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 11. 


270 wynoszącego, corocznie w dzień Ś. Józefa przyznawa- 
ne i wypłacane będą 3 nagrody: sza wielka rs. 150, 2ga 
rs. 75, dcia ts. 45. Pierwsza nagroda wielka przyznaną 
będzie kucharce lub lokajo wi, którzy przez lat 20 nieprzer- 
wanie i nienagannie służyli u jednego państwa, pana lub 
paui, albo téż u ich zstępnych w prostćj linji, Żga nagro- 
da przyznaną będzie za lat 45; cia za lat 10 takiejże cią- 
Do nagród tych mają prawo u- 
biegać się wyłącznie kucharki 1 lokaje, z wyłączeniem 
wszystkich innych służących. Pierwszego rohu po śmierci 
testatora, skoro się fundusz z procentu na przeznaczone 
nagrody uzbiera, ma być wypłacony samym kucharkom, 
drugiego samym lokajom, trzeciego samym hucharkom i 
tak następnie wiecznemi czasy. Obowiązek rozdziału tych 
nagród, włożył testator na magistrat miasta Warszawy pod 
przewodnictwem prezydenta. Według powyższego po- 
rządku, w roku 4857 przypada kolćj rozdziału wspomnio- 
nych nagród między lokai. Kandydaci chcący się ubiegać o 
ich uzyskanie, przy podaniu do magistratu miaata tutejsze- 
go, winni dołączyć następujące dowody: 1) metrykę urodze- 
nia; 2) ksiąźeczkę legitymacyjną, 3) jeżeli kandydat jest ro- 
dem z krajów ościennych, dowód, że używa stanu wolności 
osobistćj, wedle form kraju, z którego pochodzi; 4) świa- 
dectwo pena lub pani co do konduity, poświadczone co do 
tożsamości podpisu i rzztelności przez właściwego kommis- 
sarza policji wykonawczćj i JW. Ober-Policmajstra miasta 
Warszawy; 5) książeczkę służbową. W razie braku którego- 
kolwiek z tych dowodów, kandydaci o icb’ uzupełnienie 
wzywani nie będą i wprost, jako nie mający prawa ubiegać 
się o nagrody, w listę kandydatów zamieszczeni nie zosta- 
ną. Termin do składania podań wraz z dowodami, wyzna- 
cza się ostatecznie do dnia 26 lutego (10 merca; 4857 ro- 
ku, po tym zaś terminie, żadne podania przyjmowane nie 
będą.— Warszawa dnia 10 (22) grudnia 1856 roku —Pre- 
zydent, rzeczywisty radce stanu, Andrault — Naczełnik kan- 
celarji, Luceński. 


głój i nienagannćj służby 


Gtówna kassa oszczędności — Po zamknięciu ksiąg i ra- 
chuaków, otrzymane wypadki co do ruchu uczestników i 
ich należności w ciągu upłymonego roku 4856 w głównej 
kassie oszczędności w mieście Warszawie są następujące 
1) Z początkiem roku 1856 uczestników 6,754 posiadało 
fundusz rs 200.051 kop. 34 i pót. W ciągu upłynionego 
roku wydano ksiązeczek oszczędności nowych 2785, na 
które tudzież na dawniejsze w 42,851 wnioskach złożono 
rs 267,612. 3) Procerta uczestnikom za rok 4856 przy- 
znane wynoszą rs. 10,510 kop 22. 4) Na żądanie 2792 


kucharki inne np. midas > scgską ke będa K procoptu rs; | uczestników EPC w ' ciąg zu r uptyoipno go roku pda sr 


NASZE DZIECI. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. 
przez 


Autora Kłopotów Starego Komendanta. : 
Tom I. 
(Ciąg dalszy). 


Bądźmy mężnymi panie Józefie... no nie płacz 
nie, widzisz to mi szkodzi; ja ci daję moje osta- 
tnie błogosławieństwo, błogosławieństwo star- 
ca, , cO chciał być użytecznym iprawym na 
ziemi. Mówię ci Józiu nie goń za błyskotką, za 
szczęściem osobistem, ono cię znudzi, ono cię 
przesyci... Tu, w piersi twćj,. rozprowadź pra- 
gnienie wyższego szczęścia, a z niem i z prze- 
konaniem że one są celem życia każdego, z go- 
dłem ofiary idź śmiało do szturmu, bo naprzód 
z soba, a potem z przeciwnościami... Amen. — 
Ot masz bo przedpogrzebowe kazanie — za- 
kończył już śmiejąc się pociesznie. — Do je- 
ae do buchalterji to i znajdzie się wymo- 

a, ale na kazanie jak bo uważałeś nie tęga. 
Do widzenia panie Żarski, usłyszałeś wiecćj 


jak bo chcieliśmy to i koniec! — À sany 
obie ręce ucałował moja głowę robiac nad 
nią znak krzyża; potem westchnał głęboko i i 
nieoglądajac się, wszedł do sieni zatrzasnawszy 
zasuwkę. 


Dzisiaj choć to kilka lat od owój chwili mi- 


nęło, choć przeżyłem tyle już boleści i rozko- 
szy, wspomniawszy to ostatnie pożegnanie mo- 
jego patryarchy, zdaje mi się czuję tu, na mem 
czole, jego pierwszy pocałunek, ten oddech 
chorobliwego starca, tę jego łzę błogosławień- 
stwa, która jakby niezmazane piętno, jakby 
gwiazda niepowrotnego już światła, tkwi w mo- 
jéj pamięci. Jeżeli komu dozwolonem było za- 
znać w swem życiu jakiego wielkiego czło- 
wieka, ja mu zazdrościć nie będę — dla mnie 
stary professor był tegoż najwyższym ideałem! 
* > * 

Nikt mi nie zaprzeczy, iż my biedni lu- 
dziska na tćj ziemi, dla tego tylko doznajemy 
szczęścia, by lepićj czuć jego rozczarowanie. 
Ze wzburzonem sercem, cały drżący, rozrze- 
wniony i zagłuszony n nafłókiem tylu bolesnych 
wrażeń, postępowałem ulicą bez żadnćj myśli 
i celu. Jakież wiec byłomoje oburzenie, gdym 


iły sat za soba NT głos żyda, dono- 
szący, żeJW. sędzia Żarski mój stryjaszek 
niecierpliwie mię w zajeździe u Hreborskiego 
oczekuje. Wzdrygnałem . się cały na to imie, 
nie umiejąc nawet opędzić się natręctwom u- 
służnego faktora; lecz spostrzegłszy zdażającą 
w tę stronę matkę ito w towarzystwie również 
brodatego posłańca, rad nie rad, bez myśli i 
zamiaru, poszedłem do zajazdu. 


Uprzejmy stryjaszek jak dwudziestoletni ga- 
lant salonowy, tak rozpięty, z odkrytą głową, 
otwartemi rękoma i serdeczno-śmiejącym się 
wyrazem twarzy, pędził na nasze spotkanie. 

— A złoto, srebro widziałem, a bratowćj 
dódngdziśjki zawołał chwytając matkę w ob- 
jęcia. — I ty Józieczku, jak że się masz, dja- 
mencie mój, jak się masz sotaat — I dalej- 
że mię ślinić po twarzy, po oczach, ciągnąc ku 
swojćj izdebce... 

— Siadajcież, siadajcież drodzy, upragnieni 
oczekiwani! — wołał kręcąc się jak w ukro- 
pie i nie dając nam słowa przemówić. Tu, tu, 
droga bratoweczko, na kanapie, na tćj podu- 
SZCZE — trzepał wyciągając z łóżka zwyczaj- 
ną poduszkę, i układając za plecami matki, 
która jakkolwiek zrazu bardzo dla stryjaszka 


2 


123,722 kop. 58 i umorzono przez całkowity odbiór ksią- į ludzki, bo zmiany nasze światowe, które nam 


żeczek oszczędności 4,039. 5) Przeto na rok 4857 pozo- 
staje uczestników 8480, którzy posiadają kapitał rub. sr. 
354,450 kop. 68 i pół. — Naczelnik, assessor holegjalny, 
Gedroyć — Buchalter, Krause. 

miejsca numerowane na 
sebie idących przedsta- 


— Życzący sobie ubonować 
dwanaście lub więcćj z kolei po 
wień po cenie zwyczajnćj, bądź w Wielkim Teatrze, bądź 
w Teatrze Rozmaitości, raczą się zgłaszać do Bibljotek! Te- 
atrów od godziny 10éj rano do łćj z południa do dyrekto- 
ra Teatrów Jasińskiegu.— Bilety na widowiska w obu tea- 
trach sprzedawać się będą w zwyczajnych kassach od go- 
dziny 96j rano do łżej z południa i po południu od go- 
dziny 26j. 

— Warszawskie towarzystwo dobroczynności ntrzymy- 
"wało w mcu Listopadzie r. b. wdomach instytutowych w śre- 
dnióm przecięciu dziennie: starców i kalek obojćj płci 308, 
których koszt żywienia wynosił rs. 643 k. 304. Sierot obo- 
jéj. płci 160, a koszt żywienia tychże rs. 336 kop. 75 i pół; 
do siedmiu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
304 dzieci płci obojćj, których utrzymanie kosztowało rs. 
410 k. 47%. Na obiadach 5cio-groszowemi zwanych było 
dziennie 86 osob, z tych na koszt JO. Księcia Namiestnika 
osób 41, sporządzenie zaś wszystkich obiadów kosztowało 
rs. 157k, 361 pół. Na zupę rumfordzką uczęszczało dzien- 
nie osób 233, a koszt sporządzenia tejże wynosił rs. 124 
kop. 97. Ubogim na mieście udzieliło towarzystwo wspar- 
cia następujące: pieniężne stałe od kop. 90 do rs. 4 k. 50, 
osobom 49; razem rs. 5ł k. 45. Jednorazowy zasiłek po 
k. 37 i pół, osobom 3407; razem rs. 77 k. 72 i pół; ta- 
kiż zasiłek w kwotach od rs. 14 do rs. 6, osobom 14; razem 
rub. sr. 47; podobnyż zasiłek z daru JW. Skorzewshiego 
w kwotach od rsr. 3 do rsr. 8, osobom 19, razem rs. 80. 
W lekarstwach osobom 81. — W ogóle zatem żywiono i 
wsparto osób 1,461, a ogólny koszt samćj żywności wyno- 
sił rs. 1,369 kop. 87. 

W ciągu mca Listepada r. b. w instytucie Warszawskież0 
towarzystwa dobroczynności zmarli ubodzy: Wojciech Ja- 
worski lat 68, Marjanna Królikowska łat 72, Anna Doma- 
galska lat 68 i Teala Terembuła lat 65 licząca. 


Przegląd Tygodniowy. 
Nic nowego pod słońcem, nie wyjąwszy nowego roku, —Jak 
anglicy śmierć rozumieją? —Bale i wentylator —Biuro tan- 
cerzy. — Zwierzęta i ludzie. — Trochę o gazie i o innych 
rzeczach F 

Błędna jest nasza mowa, mnóstwo bowiem 
w nićj napotyka się wyrażeń, które żadną mia- 
ra usprawiedliwić się nie dadzą, a przynaj- 
mnićj mają znaczenie bardzo względne. I tak 
naprzykład Nowy 10k. Zdawałoby się, że ten 
rok, ta odradzajaca się epoka to coś rzeczy- 
wiście nowego, a tym czasem nie tak przesta- 
rzałego nie tak powtarzającego się wiecznie jak 
znaczenie tym wyrazem objęte. Najczęścićj 
nowy rok zaczyna się w jednych i tychże sa- 
mych okolicznościach, historja początków je- 
dnego jest tylko oddagierotypowaniem drugie- 
go dziejów. Taż sama pora, też same powin- 
szowania, tenże sam zaczątek karnawału, też 
same uroczystości świateczne, taż sama weso- 
łość, te same nadzieje i zawody te same. By- 
ło tak, jest tak i będzie tak, 


niechętna, widząc tyle z jego strony uprzejmo- 
ści i niezmyślonego szczęścia — już widocznie 
miękła, bo popatrzywszy na niego zuczuciem, 
rzekła: 

— Mój Boże, mój Boże to pan Tadeusz ten 
sam swawolny Tadeuszek... ajaki podobny do 
nieboszczczyka... 

— Ten, ten sam bratowo kochana, ten sam 
i tak swawolny z przeproszeniem; tylko ot ły- 
sy, stary, brzydki, prawda? 

— Eh gdzie tam — mówiła matka — sły- 
. szałam że pan i wielki pan, amy ot biedni chu- 
deusze... 

— Każdy biedny moja Jasiowo kochana. 
Ale cóż Józieczek taki smutny, czy chory?... 
Moje poczciwe chłopczysko, a pójdźże niech 
cię uściskam raz jeszcze... Tak, tak — wołał 
obracając mną na wszystkie strony i patrząc 
mi w oczy. Chory widać, chory... A wiesz ty 
eo kochanku, ja jestem w Busku na kapielach, 
jedź ze mną, co? Słowo ci daje ani grosza nie 
wydasz... ani feniga złamanego co, zgoda? 

— Dziękuję stryjowi — rzekłem obojętnie — 
zdrów jestem dzięki Bogu. 

— Eh on zmartwiony bardzo — odezwała 
się matka — professor Kosecki nasz opiekun i 


bo postęp nasz 


Z ROA 
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zdań o tćj porze dawanych. I cóż wam powie- 


się ogromnemi wydają, sa tylko lekkim, mało- 
znaczącym cieniem w ogromie wielkiego życia. 
ludzkości, eo ciągle nieodmienne przechodzi 
koleje. 

Ba, gdyby to człowiek nie rodził się, nie żył 
i nie umierał w tych jednostajnych. warun- 
kach, gdyby zmieniał się w czém stosunek du- 
cha do ciała, gdyby ogromna summa intelli-- 
geneji rozlana po ziemnym obszarze, wydrzóć: 
się mogła z więzów, które ja tu przytrzymują 
i zajrzyć tam wyżćj, w świat dla nićj niezna- 
ny, to mielibyśmy się czego cieszyć z nowćj 
kolei życia, w którą wejść mamy, to mogliby- 
śmy w nowćj epoce nowych się spodziewać 
wrażeń. Ale jednym z największych filozofów 
był ten anglik, którego życie znudziło i posta- 
nowił śmierć sobie zadać. „To przynajmnićj 
dystrakcja,* mówił on do przyjaciela, „wiem 
że czegóś nowego doświadczę. Chociaż z dru- 
gićj strony, wiem także, że bardzo prędko się 
przyzwyczaję do tego żem umarł, a potém 
znowuż się nudzić będę jak przedtóm.* 

Imiał anglik słuszność sama śmierć nawet nie 
jest odmiana, bo tćj odmiany wszyscy będzie- 
my musieli doświadczać i wiemy, że ona nas 
czeka. ; 

A cóż dopiero mówić o wszystkich naszych 
odkryciach i wynalazkach zktórych tak dumni 
jesteśmy, o tych wielkich machinach powietrz- 
nych, wodnych i lądowych, co z prochu po- 
wstały i proch poruszają. A cóż powiemy o 
tćj dumnéj myśli naszćj, co krąży w ciasnćm 
kółku, nie zdolna odbiegnać od ziemi i do zie- 
mi stosujaca wszystko, bo ja ciało związało 
do siebie nierozerwanemi węzły i wieczną dla 
nićj stoi tama.  Wynajdziemy jeszcze i perpe- 
tuum mobile, i kwadrature koła, i kamień filo- 
zoficzny i lekarstwo uniwersalne na wszystkie 
słabości, i organizację pracy i dobry byt ogól- 
ny, zniesiemy wojny i klęski, zaradziemy za- 
razom, głodowi i nieurodzajom, wyśledziemy 
każde poruszenie naszćj ziemi oznaczymy każ- 
da jéj czastkę składowa, złożymy nawet mate- 
rję organiczną, którćj tylko życia brak będzie, 
a dokonawszy tego wszystkiego, pozostaniemy 
takimi samymi, jakimi byliśmy, jakimi jesteśmy 
w rzeczywistości, ani na krok się nie posuna- 
wszy naprzód. 

Już to my kronikarze z naszego powołania 
najlepićj powinniśmy być przekonani o tćj pra- 
wdzie. Spisując naprzykład dnie ubiegłego 
tygodnia, jakże nie wspomnić o balach w re- 
sursach, które już przez tyle lat były stałym 
przedmiotem do naszych i cudzych sprawo- 


dobrodzićj chory już bardzo, a on to wziął do 
serca... 

— A słusznie bratowo kochana. Tak, tak, 
dobre serce, ja wiedziałem z przeproszeniem, 
że to klejnocik ten Józio. Professorom wdzie- 
czność dozgonna się należy, a jeszcze jak sły- 
szę takiemu poczciwemu; oni nam dają drugie 
życie, tak, tak. Ale jak on téż zmężniał, proszę 
bratowćj, jak wyładniał? — Co to za szlachet- 
ne oblicze. Mój Boże. — dodał żałośnie pa- 
trząc na matkę -- toż to Jan mój najukochań- 
szy świętćj pamięci dobroczyńca w tem cie- 
le. Co nie prawda? 

Ludzie znów powiadają że do mnie po- 
dobny... Ale jakże się brat miewa? 

— Ma bratowa rację; jest coś z ojca, tak... 
nos, oczy... a już bratowćj dobrodzićjki to ser- 
ce złote, choć tego i Jasiowi ujać nie można 
było — dokończył całujac matkę w rękę. 

— A brat — powtarza rozczulona i ujęta 
tem pochlebstwem matka — jakże się miewa 
bratowa, dzieci, których Pan Bóg dał podobno 
kilkoro i słyszałam... 


my o nich? Że w wielkićj resursie kwiaty zdo- 
; biły perystył. a piękne damy nasze salony, i nie 


(Przytaczam 
ten frazes jako kompłiment jednego z.tance- 
rzy podsłyszany na balu, a dający bardzo pra- 
wdziwe wyobrażenie o zwykłych rozmowach 
kadrylowych.) 

Bal prześliczny tłum był wielki, 

Cukry noszono na tacy, 

A u sufitowćj belki, 

Dla przewiewu i świeżości 

Wentylator w ciagłćj pracy, 

Aż się spocił chłodzące gości. 

A pomimo tego aż do rana sumiennie pełnił 
użyteczną swoją służbę, i zadowolony jestem, 
iż moge publicznie pochwalić tu te cicha a 
skromną zasługę przez żadnego z tutejszych 
sprawozdawców nie oceniona. ę 

Pomimo jednak tak hucznego zaczęcia, kar- 
nawał dotychezas nie ożywił się jakoś, jakby 
się tego spodziewać można. Może temu win- 
ne jest niebo które rozpłakało się jakoś pod- 
czas resursowych godów i dotychczas jeszcze 
nie utuliło gorzkich łezswoich, może brak wie- 
lu rodzin które jeszcze z prowincji do nas nie 
pozjeżdżały, a może i to przekonanie, że ponie- 
waż w tym roku karnawał bardzo długi wy- 
pada, dosyć będzie jeszcze czasu do zabawy. 
W każdym razie zagraża to bankructwem pe- 
wnemu warszawskiemu przemysłowcowi, któ- 
ry założył u siebie bióro tancerzy, podzieli- 
wszy ich na klassy i od każdćj ustanowiwszy 
stosowną opłatę. Sa tam tancerze mówiacy po 
francuzku i występujący w nowych garniturach, 
tancerze odpowiadający tylka oui i non, we 
frakach używanych, i tancerze milczący w pół- 
koszulkach i papierowych kołnierzykach i rę- ` 
kawiezkach pranych. Ci ostatni bardzo mało 
kosztują a w tłumie moga ujść i za lepszy ga- 
tunek. Uprzedza się damy wydające wieczory 
że zamawiania przyjmują się wcześnie, a która 
zaabonuje tuzin tancerzy izapłaci zanich z gó- 
ry za sześć wieczorów, będzie miała cene do 
połowy zniżoną. Tancerzy stanowiących par- 
tje zamawia się pojedynczo a nawet nie zawsze 
dostać ich można, z powodu bardzo ograniczo- 
nćj ich liczby. Gatunkują się oni podług cyfry 
ich dochodu rocznego. Pan 10,000, pan 3,600, 
pan 2400 przy tem mieszkanie, opał, dwie 
świece stearynowe i trzy paczki piór na mie- 
siąe, pan 6000 majacy wujaszka skłonnego do 
apopleksji i t. p. 

Powodzenie menażecji p. Kreutzberga coraz 
większe, nawet deszcz i nielitościwe błoto, co 


Bratowćj dóbrodzićjce dziękuję za pamięć: żo- 
na zdrowa, szczęśliwa jak to kobieta co jćj nie 
wiele potrzeba, ot aby tam dzieci sie dobrze 
chowały. Ale z niemi za to kłopoty bez końca, 
nie tak jak ten poczeiwy i zaeny młodzieniec, 
sam się wykierował na człowieka. Mojemu zaś 
daj, posyłaj do uniwersytetu, a pisze, askwier- 
czy że mało, że to, że owo... A tu bieda, nie 
ma skąd... nieurodzaje, grady, pomory, choro- 
by, doktory... aż głowa bratowo dobrodzićjko 
pęka. No Józieczku, moje życie nie smuć się 
kochanku, proszę cię siadaj jak u siebie — za- 
wołał biorąc mie za rekę i całując w czoło — 
Co tam, chory bo chory... nie wszyscy chorzy 
umierają... A może eo pozwolicie, drodzy u- 
pragnieni dobrodzieje... Héj wina, czy porteru, 
czy... mówcież?... 

— Jadziękuję za wszystko... imamunia pe- 
wnie — odzywam się obojętnie, spogladając 
znacząco na matkę, bo przyznam się już mie 
ta znana dobrze komedja nudzić zaczynała. 

— A widzisz go, podmawiacz, sam nie chce 
i jeszcze ceremonje robi. Oj filucie!? Z bratowa. 
my starzy to sobie po kieliszku starego, wytra- 


-—- Ja, moja serdeczna dobrodziejko, źle į wnego co to dziadów pamięta. — I tu wybiegł 


z przeproszeniem: Krzyże ciężą, bok dokucza, 
tu dusi, tam dławi... podobno na owsisko czas. | 


do sieni. 
DODATEK. 
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przytrzymuje w domu największych nawet a- 
matorów muzyki iopustosza sale co się staja ulu- 
bionem miejscem schadzki części warszawskićj 
publiczności, nieprzeszkadza ciekawym  tłu- 
mom zbierać się dla ogladania dzikich i wpół- 
dzikich mieszkańców wszystkich części świa- 
ta, zgromadzonych w pięknym zbiorze króle- 
sko-niderlandzkićj menażerji, i słachać baso- 
wych arji lwów, lewie (tak samice lwa nazy- 
wa miejscowy Cicerone) tygrysów i hjen, z to- 
warzyszeniem pomruku niedźwiedzi, krzyku 
papug, pisku małp i t. p. Dwie sa tego przy- 
czyny dotykalne. Pierwszą chociaż mnićj wa- 
żną jest to, że udajacy się na przechadzkę w a- 
leje, nietylko odstręcza: się długa przeprawa 
przez morze błota, ale nadto nierad pokazać 
ślady tój przeprawy w ozdobnym salonie i do- 
branem towarzystwie; druga ważniejszą jeszcze, 
stanowią prawdziwie pociągające ciekawość 
exemplarze nie naszćj strefy, — jak i rzeczy- 
wiście zadziwiające rezultaty jakie p. Kreutz- 
berg w oswojeniu ich i nauczeniu rozmaitych 
sztuk osiągnał. Dla patrzącego nieodgadnione 
to pytanie, jaką droga dojść mógł do tego pan 
Kreutzberg, że siła słowa i spojrzenia, (bo 
czyż można liczyć za cóśkolwiek wątła szpic- 
rutę, którą więcćj komenderuje niż karci) jak 
powiedział poeta: „moc bezrozumną na uwie- 
zi trzyma.“ Dziwne, niezmiernie dziwne jest 
wytresowanie słonia, że gra na katarynce, 
dmie w harmonikę, staje nietylko czterema o- 
gromnemi nogami na przestrzeni ledwo trzy 
ćwierci łokcia w przecięciu mającćj, ale nadto 
podnosząc na przemian nogi, na dwóch pra- 
wych lub lewych utrzymuje się w równowadze, 
dziwnie, że to wszystko czyni na prosto wy- 
mówiony rozkaz, ale słoń jest zwierzę, które- 
go czaszka świadczy o wysokim stopniu zdol- 
ności pojęcia i rozwinięcia instynktów: tu uczą- 
cy potrzebuje tylko kierrwać i$ doskonalić ten 
instynkt. Inna i daleko trudniejsza sprawa, kie- 
dy instynkt zwierzęcy potrzeba przełamać, 
kiedy straszne kły i pazury dane dzikim mie- 
szkańcćom puszczy na to, aby szarpać i roz- 
dzierać, potrzeba oswoić do głaskania i pie- 
szezoty; kiedy siłę daną lwu do wspaniałego 
skoku, aby rzucając, się na swoją zdobycz, 
już ją samem gwałtownem uderzeniem zabijał, 
potrzeba zmusić do sztucznych przesadzań ba- 
rjery, do galopowania naokoło stołu, i tego 
przed którym drżą wszyscy mieszkańcy pu- 
szczy, zmusić aby drżał i czołgał się u stóp 
człowieka, bez innćj broni prócz rozumu i wo- 
li. Któż nie miał kiedy pod ręką kotka albo 
pieska, z którym można bezkarnie igrać bo sła- 
bszy, ale który nawet nie 


— Moja mamuniu — szepnąłem matce sh 
proszę cię wynośmy się ztąd jak najprędzćj, 
uprzedzam mamunię że to komedja. 

— Ale mój Józiu on taki nie jest jak ci się 
zdawało — i źresztą zawsze to brat niebosz- 
czyka Jana. i i 

— Moja mamuniu filut jakich mało. 

— Dajno pokój — odrzekła widocznie prze- 
chylając się na stronę usłużnego stryjaszka.— 
Wszyscyśmy ludzie, co tam... Widzisz to pan, 
to uczynny, doświadczony już człowiek. Le- 
pićj z nim dobrze niźli zadzierać, kto wie mo- 
że nam jeszcze przydać się może... 

— No wręce mojćj brylantowćj dobrodzićj- 
ki! — krzyknął z fantazją stryj Tadeusz, nio- 
sąc tackę z zapleśniałą butelka i nalanym kie- 
liszkiem starego węgrzyna. 

— Ale po co to, ale na co to?... 

— Już ja wiem na co? Niech bratowa do- 
brodzićjka nie wymyśla; po tylu latach spoty- 
kam moją drogą ukochana Jasiowę, moją do- 
brodzićjkę, którą czczę najwyżćj po Bogu, itak 
na sucho mielibyśmy przesiedzić. Nie, choćby 
ostatni grosz przyszło mi wydać, to z przepro- 
szeniem wydam... 

I tym sposobem, całując, częstujac, pochle- 


rozdraźniony, ale 
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przez swawolę, jeśli czasem nie ugryzie nie- 
bezpiecznie (to dla tego jedynie, — że ma 
niedość groźne zęby, ale jednak niemi kole ba- 
wiąca się z nim ręka, a p. Kreutzberg z półtu- 
zinem hjen nieskapo obdarzonych ostremi i 
silnemi kłami, drażni się 1 igra, jakby paszcze 
ich puchem były wysłanei zmusza je do iizania 
baranka, kiedy w ich rubinami błyszczących 
ślepiach, widna tak pożadłiwa chęć polizania 
krwi jego. Już tu niepodobna przypuścić, że 
nauka i ćwiczenia przerodziły naturę tych dzi- 
kich potworów, tygrys którego p. Kreutzberg 
rzuca o ziemię i zmusza, aby nie zadrgnął od 
strzału, który mu huknie i błyśnie nad głową, 
nie czyni tego z dobra wola, i ulegle, tylko 
zmuszony i spętany jakby klatką żelazną i 
łańcuchem i bardzićj jeszcze, bo klatkę i łań- 
cuch w złości wstrzasa i szarpie, a przed wo- 
lą iwzrokiem człowieka płaszczy się i mruczy, 
mnićj gniewem jak żalem nad swoja bezsilno- 
ścią w obec króla stworzeń. 

To wszystko co pan Kreutzberg ze swemi 
dzikiemi wychowańcami pokazuje, dowodzi że 
musiał wynaleść i właściwą drogę wykształce- 
nia ich do swoich celów, i władzę utrzymania 
ich w potrzebnym rygorze. Przekonaliśmy się 
o tem kilkakrotnie przypatrując się jego przed- 
staw ieniom i za każdym razem mieliśmy dzi- 
wniefizjologicznie sprzeczne widowisko,ra isto- 
tach obdarzonych zamiast instynktu, rozumem. 
Chcemy tu mówić o dziwnem uderzajacem 
w obec tak ukształconych zwierzat zachowa- 
niusię części przynajmnićj publiczności, po któ- 
rćj mielibyśmy prawo wymagać dowodów ko- 
niecznie wyższego jeszcze wykształcenia, —a 
wśród którćj niepodobna ocalić od szwan- 
ku pelerynę od płaszcza lub salopy, — poły 
od surduta, a niekiedy nawet piersi będące 
w niebezpieczeństwie zgniecenia. Czyżby nie 
było właściwszem w chwili kiedy p. Kreutz- 
berg najspokojnićj z klatki tygrysów przecho- 
dzi dohien, aby widzowie spokojnie przeszli te 
kilka kroków, zamiast tłoczyć się jak spadająca 
z góry lawina, nie zważajac czy nadepczą ko- 
bietę, ;czy przygniotążdo barjery dziecię lub z 
najokraglejszego kapelusza sasiada zrobią naj- 
płaściejszy Gibus. Jeżeli bałwany morskie śle- 
po piętrzą się pod silniejszym powiewem bu- 
rzy, to dla tego że bałwany, ależ ludzie mo- 
gliby zachowywać się inaczćj. 

Wczorajsze południpwo-wiosenne słońce zda- 
wało się kreślić najprzychylniejszy horoskop, 
dzisiejszym* popołudniowym wycieczkom w 
harmonijne strony Doliny, Arkadji, wiejskiego 
ogródka i wiejskićj kawy, wieczorne konste- 
lacje zupełnie inaczej ponakreślały linje krzy- 


biając, mimo niechętnćj miny mojćj i więcéj 
niż oziębłości, kochany stryjaszek potrafił roz- 
ochocić staruszkę. Uważałem że po trzech czy 
czterech kieliszkach powiędłe jćj policzki za- 
częły się rumienić, a wtenczas stawała się czul- 
szą, rozmowniejszą o swojćj biedzie, niedoli, i 
tym podobnych lamentacjach, już dawno spo- 
czywających na jéj sercu. Stryjaszek zeswą 
ruchliwością i nadskakiwaniem cuda wyrabiał. 
Nie zliczyłbym tych, „ach mój Boże, czy to 
prawda, które najnaturalnićj w świecie wyla- 
tały z ciężkiemi westchnieniami z jego piersi. 
Cóż powiecie, płakał nawet i to płakał po- 
rządnie zostawując nieobtarte strugi płynące 
po rumianych licach. Matce tego tylko brako- 
wało: jak tóż samą nie zapłacze, jak nie za- 
cznie go ściskać i przepraszać, to ażem musiał 
uspokajać i tulić poczciwa kobietę, dającą się 
uwieść kłamanćj sympatji stryjaszka... 


— Anie było to z przeproszeniem do mnie 
się udać, hę? Czy to się godzi droga i kocha- 
na bratowo dobrodzićjko?— O jak mi Bóg mi- 
ły, jak dzieci kocham, téj obrazy do gtobowćj 
deski bratowćj nie zapomnę! 


— Eh mój bracie — odrzekła matka ocie- 
rając łzy chustka, a toć i jamam żal do brata. 


żujące sie na ftym astrologicznym obrazie, 
dziś z rana kiedy to piszemy byłoby więcćj 
niż lekkomyślnie chcieć przepowiedzieć jakie 
będa popoładniowe koojunktury tego interes- 
su, bo chociaż jesień skończyła się przeszło 
od tygodnia i astronomieznie jesteśmy juź 
w porze prawdziwćj zimy, pogoda jednak do- 
tąd pozostaje jesienna, która jak nieboszczyk 
Abuzej zapewnia jest zawsze zmienna, i na- 
wet teraźniejsi propagatorowie światła gazo- 
wego, chociaż en pleine carriere przebiegają 
przestrzeń między placem Zygmunta zapalajac 
te prawdziwe piękne i jasne płomyki, a prę- 
dzćj jeszcze gasząc je nad ranem, chociaż ani 
myśli świtać, nie moga być pewni czy wybiegł- 
szy z pierwszćj stacji w lekkim tużurku, nie 
będą potrzebowali płaszeza lub parasola nim 
dopędza do ostatnićj latarni. Cóż dopiero mó- 
wić o tych którzy wolnym krokiem wyszedłszy 
z jednego końca miasta przy uśmiechajacym 
się promieniu słońca,, na drugim końcu zna- 
leść się mogą jakby zupełnie pod innym sto- 
pniem jeograficznym: lub wszedłszy do salonu 
wielkićj alei, skropieni obficie deszczem, wy- 
chodząc znajduja twarda grude pod nogami 
lub też: białą powłokę śniegu. — Od kilku 
Już tygodni ta riestałość pogody bardzo pa- 
raliżuje wszystkie zebrania i wartoby żeby 
się.raz w tym względzie ustatkowała., — bo 
właśnie w ostatnich niepomyślnych dniach 
w salonie wielkićj alei, zjawiły się dwie nowo- 
ści, które przez amatorów co się nie dali mnićj 
suchą drogą od straszyć bardzo mile były 
przyjęte i zasłażyły na to. Pierwszą jest Pot- 
pourri z motywów Roberta Djabła, zręcznie i 
ze smakiem ułożone przez młodego Ant. Kuh- 
ne, drugą figielek muzyczny, polka ułożona 
przez X.'Syrewicza pod nazwą „Koléj Żelaznać 
w którćj przez użycie rozmaitych akcessorjów 
orkiestrowych,wybornie naśladowane sa wszy- 
stkie przyjemnej nieprzyjemne dźwięki i łosko- 
ty, jakie każdy podróżnjacy koleją żelazna, w 
dodatku do szybkości jazdy chcac nie chcąc 
przyjąć musi. Złudzenie jest zupełne, ajajnowa 
polka choć to jak powiedzieliśmy tylko figie- 
lek, długo zapewne bawić będzie słuchaczy. 


— Kiedy przed trzydziestu laty przybył tu Ka- 
rol Rappo i wystąpił w dawnym teatrze narodo- 
wym jako pierwszy herkules i mistrz we wszyst- 
kich szłucznych ćwiczeniach (bo taki był jego ty- 
tul po niemiecku wypisany na afiszu;) była to dla 
Warszawian najzupelniejsza nowość, a zręczność 
pana Rappo tak rzeczywiście odznaczająca się, że 
od razu zjednała mu zupełną sympatję publicz- 
ności i przedstawienia jego mialy niezmierne po- 
wodzenie. Późnićj kilkakrotnie Karol Rappo od- 
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— Do mnie, do mnie? — przerwał jéj po- 
wstając żwawo. A czy ja wiedziałem, jak dzie- ` 
ci moje kocham... 

— Przecież Józio pojechał do brata... 

— Moja mamunia — wtraciłem widząc że 
się tu na serdeczne wymówki zabiera. 

— Ale nie, nie! -— krzyknał niby zdziwio- 
ny stryjaszek chwytając mie za reke-—Owszem 
pani bratowo co na myśli to na jezyku. Słu- 
cham, słucham, no jakże? 

— A tak, że brat nie chciał mu dopomódz, 
tylko tak oto byle się zbyć... 

— Ej bratowo, bratowo dobrodzićjko, wol- 
ne żarty z przeproszeniem, ale niezasłużone; 
co mogłem... 

— Jużciż krewnego bliskiego można było 
wesprzeć inaczćj... 

— Co mogłem tego... sumitował się troche 
zmięszany -— ale tego co chciał, zrobiłem. No 
jakże Józiu powiedz tak w oczy, nie radziłem, 
nie chciałem?... 

— Proszę stryja dajmy pokój temu. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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wiedzał Warszawę i zawsze sztuki jego coraz no- 
we i wykonywane ze szczególnym, powiedzieliby- 
śmy artystycznym wdziękiem, przyjmowane były 
ró wna przychylnością. Nadzwyczajna siła dotąd 
znam jest pamiętna i żaden z późniejszych tego ro- 
dzaju sztukmistrzów, którzy tu gościli, nie tylko 
nie przewyźszyl.go, ale mu nawet niedorównał. 
Nie dziwnego, że syntego sztukmistrza, znany już 
Warszawie kiedy był zaledwie ośmio lub dziesię- 
cio-letniem dziecięciem, znalazł dobrze usposobioną 
dla siebie publiczność, która tłumnie zebrała się 
na pierwsze zaraz widowisko, aby go zobaczyć i 
osądzić. Po widowisku sympatja ta znacznie się 
jeszcze wzmogła, bo p. Franciszek Rappo godnym 
jest swego ojca i nauczyciela. Wszystko co tam- 
ten robil trudnego i zadziwiającego, widzimy tu 
przynajmnićj równie zręcznie i dokładnie wykona- 
nćm. Niektóre nowsze sztuki, których ojciec jego 
nie robił, urozmaicają bardzićj jeszcze widowiska 
syna. Grę zdużym wałem (Tronca espagnola) z któ- 
rój nogi sztukmistrza wykonywają ćwiczenia co- 
by dla rąk nawet trudnemi były, widzieliśmy wpra- 
wdzie w cyrku Renza, ale ileż wyższości w wyko- 
naniu jćj przez p. Rappo. Gry japońskie, to jest: 
utrzymywanie się w równowadze i wykonywanie 
różnych ćwiczeń żonglerskieh na piramidzie usta- 
wionćj z misek i butelek, jeszcze nie były tu widzia- 
ne, a jest to sztuka, którą sławny paryzki Oriol 
zrobił sobie tak słynne imie. Nie wątpimy, że pan 
Rappo dlugo jeszcze bawić będzie w Warszawie 
i pokaże nam wiele ciekawych nowości. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
a DE UE BCE OE E 

New-York 18 Grudnia. W Izbie reprezentantów 
przyjętą została rezolucja, która projektowaħe 
przywrócenie afrykańskiego handlu niewolników, 
to jest prawem dozwolonegowprowadzenia nowych 
niewolników oprócz utrzymania dotychczasowych, 
potępia stanowczo, jako środek który na rzeczpo- 
spolitą północną amerykańską ściągnałby najsłu- 
szniejsze obrzydżenie całego chrześćjaństwa, a na- 
wet całćj ludzkości, a który prócz tego przeciwny 
jest ustalonćj polityce Stanów Zjednoczonych. 

(Neue Preussische Zeitung). 
FA VISE ES ROJ (A. 

— Piszą z Wiednia 29 grudnia: 

Deputowani centralnćj kongregacji lombardzkićj 
złożyli w dniu 22 b. m. w Medjolanie przysięgę 
przepisaną, a gubernator po krótkićj przemowie 
ogłosił, że posiedzenia kongregacji są otwarte. 

Centralna kongregacja prowincji weneckich, 
przeslala w dniu 18 b. m. adres do Cesarza, z po- 
dziękowaniem mu za ułaskawienia i amnestje pod- 
pisane w czasie pobytu Jego Ces. Mości w We- 
necji. 

Cesarz wręczył patryarsze weneckiemu 18,000 li- 
rów, dla rozdania między ubogich, z okoliczności 
Bożego Narodzenia. 

Jeneralny gubernator królestwa lombardzko- 
weneckiego, marszalek Radetzky, który w Wero- 
nie otrzymał odwiedziny Jego Ces. Mości, przybył 
w dniu 32 grudnia do Wenecji. (Le Nord.) 

BOSON"M 

— Względem bombardowania Kantonu, Times 
podaje następujące wiadomości: 

W Kantonie gdzie angliey stosownie do trakta- 
tów posiadają faktorje, prawo handlu i pobytu, 
tudzież własnego sądownictwa, zaszlo między nie- 
mi i jeneral- gubernatorem Yeh ważne starcie. 
W dniu 8 października chińczycy przyszli na po- 
kład barki pod flagą angielska, stojącej w Kanto- 
nie na kotwicy i 12 marynarzy aresztowali. Kie- 
dy następnie konsul Parker udał się na ten statek, 
został przyjęty obelgami i pogróżkami. Yeh na je- 
go reklamacje odpowiedział wzgardą. W dniu 21 
października sprawa ta oddaną została w ręce ad- 
mirała Seymour. Nieprzyjacielskie środki użyte zo- 
stały w dniu 24 października. 'Twierdze Kantonu 
zostały zdobyte i część ich zniszczono. Yeh od- 
mówił żadaniu zadość-uczynienia ze strony admi- 
rała inie chciał się z nim osobiście zobaczyć. 
Wtedy w dniu 27 rozpoczęto bombardowanie do 
murów miasta i pałacu gubernatora. W murach 
miasta wybito wyłom, a w dniu 29 wojsko wtar- 
gnęło wewnątrz, dotarło aż do pałacu gubernato- 
ra, ale zostało wieczorem odwołane. Strata jego 
wynosiła 3 poległych i 12 ranionych. Ale kiedy 
następnie usiłowania skłonienia gubernatora do u- 
kładow niepowiodły się, przystąpiono w dniu 31 
4 listopada do bombardowania starego miasta. 
W dniu 6 uderzono na 23 czunki wojenne i zni- 
szezono je strzałami dział statku Barocouta. Znowu 
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admirał zostawił chińezykom 'czas do namysłu, ale 
ci nie chcieli najmniejszy krok uległości uczynić. 

Według ostatnich raportów twierdze Bogue zo- 
stały zdobyte. Rozmaiie faktorje zostały prawie 
zupełnie przez wszystkich cudzoziemców opu- 
szczone. Pożar zrzadził niezmierne szkody w mie- 
ście. Wszystkie interesa spoczywają. 

(Neue Preussische Zeitung). 
Fi Roa, Né Cv Jy Ai 

Paryż 30 Grudnia. Renta 3*/ która rozpo- 
częła na 66,50, spadła do 66,40, podźwignęła się do 
66,60, spadła znowu do 66,45, a pod koniec zno- 
wu doszła do 66,60. Kredyt ruchomy z wczoraj- 
szego kursu spadł do 1380 a podkoniec giełdy do- 
szedł do 1392,50. Koleje żelazne pomyślnićj stały 
niż w kilku dniach poprzednich. 

— Pułkownik Barmann minister szwajcarski 
w Paryżu, o którego przybyciu do Bernu donieśli- 
śmy, przed wyjazdem z Paryża, miał osobne posłu- 
chanie u Cesarza. Zdaje się że Cesarz żądał od 
niego aby starał się wyjednać prędką i kategory- 
czna odpowiedź rządu szwajcarskiego. Mówią że 
ta odpowiedź wymaganą jest w sposób wyraźny 
i kategoryczny w nocie dyplomatycznćj, która ma 
być wręczoną rządowi szwajcarskiemu prawie 
w tym samym czasie kiedy p, Barmann przybędzie 
do Bernu. 

Jakkolwiek badź czy postawa rządu francuzkie- 
go będzie pochwaloną, czy krytykowaną, to nie 
ulega wątpliwości, że polityka napoleońska potra- 
fiła i w tćj sprawie zachować pokierowanie sytua- 
cja, w czem Anglja na próżno chciała ją wyprzedzić. 

Wielka czujność zalecaną jest prefektom depar- 
tamentów graniczących z Szwajcarją, eo do wy- 
chodców rojalistoskich. 

— Zapewniają że prócz własnoręcznego listu 
szacha perskiego do Cesarza Napoleona, Feruk- 
Kan który podobno jest człowiekiem wielkićj by- 
strości i obrotności, ma także drugi podobny list 
do królowćj angielskićj. Dodać tu jednak musimy, 
że ta ostatnia komunikacja (i wszelkie negocjacje 
jakieby z nią mogły być połączone) może mićć tyl- 
ko charakter poufny, w skutku zerwania stosun- 
ków dyplomatycznych urzędowych przez wypo- 
wiedzenie wojny. 

— Pan Biberstein wyjechał jaż do Marsylji dla 
przyjęcia Feruk-Kana, jako tłomacz wyznaczony 
przez rząd francuzki. Wybór ten nie jest bynaj- 
mnićj dowodem jakichkolwiek faworów, ponieważ 
p. Biberstein jest jedynym z pomiędzy osób kwali- 
fikujących się do tćj posady, który mówi płynnie 
po persku. 

— Wszystko zdaje się potwierdzać to cośmy 
napisali w przedmiocie bliskićj ewakuacji Grecji. 
Podobno. wysłane już zostały ministrom Francji i 
Anglji przy dworze greckim, instrukcje aby zaczę- 
li układy ztym rządem co do środków jakieby 
wypadało przedsięwziąć w tym przedmiocie. 

— Znajświeższych wiadomości pokazuje się że 
dochód z podatku giełdowego będzie daleko wyż- 
szy niż się spodziewano. Do obecnćj chwili wzię- 
to już 1009 biletów abonamentu rocznego, a jeden 
spekulant proponował prefektowi Sekwany, wy- 
dzierżawienie dochodu tego podatku za 600,000 
franków. 

— W tych dniach mówiono w obecności Cesa- 
rza o przypisywanym pewnym znakomitościom 
dawnych zgromadzeń nap amientoncjeh projek- 
cie wystąpienia . w charakterze kan ydatów do 
przyszłych wyborów ciała prawodawczego. Wy- 
mieniono imie p. Thiers, a Cesarz miał powiedzićć 
te słowa: „Pan Thiers może się śmiało przedsta- 
wić, bo przecie nie mój rząd mógłby chcićć nie do- 
dopuścić autora Historji Konsulatu i Cesarsłwa.« 

— Mówią o wypadku który o mało nie miał 
smutnych skutków dla księcia Napoleona. Wezo- 
raj wieczorem konie jego powozu rozbiegły się na 
placu Zgody, ale zatrzymano je i książe nie po- 
niósł żadnego szwanku. 

— Cesarz i Cesarzowa zwiedzali wczoraj zakład 
pp. Bisson frères na bulwarze Kapucynów. Cesar- 
stwo Ichmość przez półtory godziny oglądali bron- 
zy i fotografje których zbiór w tym zakładzie prze- 
wyższa wszystko eo w tym rodzaju widzićć można 
gdziekolwiek indzićj. (Indćp Belge.) 

No" E MC 

Hamburg 25 Grudnia. Wedlug tego co nam tu 
donoszą. w miastach pruskich najbliższych nasze- 
go terrytorjum, panuje bardzo wiele ruchu między 
wojskami stojącemi w nich na garnizonie. Broń, 
komie, wszelkie efekta uekwipowania, podda- 
nemi są najściślejszćj inspekcji ze strony oficerów 
sztabu głównego. W miastach tych garnizonowych 
oczekują co chwila z Berlina rozkazu wymarszu, 
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a wszelkie rozporządzenia jakie: czynią dowódcy 
pruscy zdają się wskazywać, Że: to oczekiwanie nie 
jest bezowocne. 

Mówiono także o zakupywaniu zboża i innych 
artykulów żywności, odbywającem się w tych 
dniach na rachunek rządu pruskiego; to pewna, 
że niektóre rodzaje zboża. mianowicie żyto, były 
bardzo poszukiwane w tych dniach i podniosły 
się o kilka talarów na łaszcie. Jest także znaczny 
pokup na owies, którego kilka ładunków przeda- 
no wczoraj i dziś po cenach lepszych niż w zesz- 
lym tygodniu. Wspominamy tu pobieżnie te fa- 
kta, które łączą się z wyraźną słabością wszyst- 
kich papierów na naszćj giełdzie, aby wykazać, że 
mobilizacja części armji pruskićj, jest uważana u 
nas jako rzecz niewątpliwa. (Indep. Belge). 

PREUS SNY. 

Berlin 29 Grudnia. Jesliby w dniu 2 stycznia . 
rożkaz mobilizacji nie został ogłoszony, a wiado- 
mości z Bern kazały przewidywać, że Zgromadze- 
nie Zwiazkowe usłuchawszy przyjaznych rad roz- 
sądnego umiarkowania, okaże się usposobioneur 
do uczynienia zadość żądaniom Pruss, byłoby to 
powszechnie uważane za zapowiednią spokojnego 
rozwiązania i nateraz poprzestanoby z zadowole- 
niem na tym pierwszym rezultacie. 

Srodki przedsięwzięte przez rząd szwajcarski 
przeciw pewnemu wychodcy, który ogłosił artykuł 
ubliżający pewnój znakomitćj osobie w naszym 
kraju, sprawiły tu bardzo korzystne wrażenie. 

W ogóle jeśli wiadomości z Bern nie sprawiły 
jeszcze bardzo wyraźnych skutków w duchu po- 
koju, nie należy zapominać, że ostatnia propozycja 
francuzka nie była jeszcze zakomunikowaną Zgro- 
madzeniu Związkowemu. Szwajcarja sama winna 
jest zdecydować o losie tej sprawy. 

(/ndependance Belge). 
B ROR rrie 

— Po zdobyciu Heratu przrz naczelnego wodza 
perskiego Murad Mirza, miasto to zostało zajęte 
przez ośm pułków, aby je zabezpieczyć od niespo- 
dziewanego napadu, a wszyscy naczelnicy afga- 
nów w okolicach Heratu poddali się szachowi per= 
skiemu. Ruchome perskie kolumny przebiegają 
kraj w kierunku do Kandahar i ścigają za woj> 
skiem sprzymierzonego z Anglją władcy Kabulu 
Dost Mohameda. Układy między ambassadorem 
perskim Feruk-Kan i reprezentantem Anglji lor- 
dem Stratford de Redcliffe, z prawdziwie angiel- 
ską skromnością przedstawiają następujące wa- 
runki pokoju: j 

1) Szach oddali teraźniejszego swego pierwszego 
ministra Mirza-Aga-Kan; 2) udzieli zadość:uczy- 
nienie póddanemu perskiemu którego pokrzyw- 
dzenie było pierwszą przyczyną nieporozumienia 
z posłem angielskim panem Murray; 3)zawrze no- 
wy traktat handlowy; 4) konsulowie angielscy z0- 
staną wszędzie przypuszczeni gdzie tylko rząd 
angielski uzna potrzebę osadzenia ich; 5) szach 
zapłaci wynagrodzenie kosztów wojennych; 6) Fle- 
rat zostanie oddany napowrót afganom, a perso- 
wie opuszczą ich terrytorjum; 7) szach zobowią= 
zuje się wszelkie mogące zajść w przyszłości nie- 
porozumienia między Persją i Afganistanem pod- 
dawać pod rozstrzygnienie Anglji. 

Odpowiedź na pierwszy warunek sząch perski 
już właśnie udzielił przez szczególne łaski i na- 
grody jakim pierwszy minister atakowany przez 
lorda Redcliffe został obsypany. Sadrazam-Mirza- 
Aga-Kan otrzymał następujące własnoręczne pi- 
smo szacha; 

„Od dnia dzisiejszego 2 Rebiul Evel jesteś moim 
wielkim weżyrem (Sadrazam) mianuję cię dla 
mnie i moich następców do końca twego życia 
nieograniczonym namiestnikiem (Bekil i Mutlak). 
Daję ci upoważnienie czynienia wszystkiego co 
uznasz za dobre, nadaję ci nieograniczoną władzę 
do wszystkich spraw państwa, ponieważ dałeś mi 
największe dowody przychylności i patrjotyzmu. 
Licz na moją pomoc; potrafię cię do końca życia 
utrzymać na twojem stanowisku. Ponieważ zbli- 
żają się waźne wypadki (list ten był pisany 
przed zdobyciem Heratu) bądźmy więc wytrwa- 
łemi. Nigdy ja ani o tobie ani omojćj godności nie 
zapomnę. « 

W dwa dni późnićj przyszła wiadomość o zdo- 
byciu Heratu, a szach aby swemu wezyrowi któ- 
ry kierował wszelkiemi sprawami tyczącemi się 
tej wyprawy, dać odpowiedni dowód swojćj po- 
dzięki, zgromadził wszystkich książąt i HA i 
w ich obecności wręczył Mirzie-Aga-Kanoówi ko- 
sztowne futro które jeden z przodków szacha no- 
sił. To futro jest bogato haftowane i mnóstwem 
djamentów ozdobione. Następnie wielki wezyr zo- 
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pałacu odprowadzony. 

Rząd perski w broszurach i artykułach w Ga- 
zecie dworskićj, energiczną prowadzi walkę prze- 
ciw pretensjom angielskim. Jest on dostatecznie 
ukształcony pod względem dyplomatycznym i dla 
tego teraz jeszcze oświadcza, że jest przejęty naj- 
przyjaźniejszemi uczuciami dla Anglji i że ukaza- 
nie się okrętów angielskich na cieśninie perskićj 
nie chce jeszcze uważać za czyn nieprzyjacielski. 
Ale ogłoszenie przez anglików wypowiedzenia woj- 
ny i spodziewane co chwila wyruszenie wojska 
angielskiego z Kabulu do Afganistanu zmieni za- 
pewnie ten stan rzeczy. (Neue Pr. Zeit). 

— Gazeta Teherańska wpół urzędowa ogłasza 
dość ważną deklarację. Dziennik ten donosi, że 
rząd jego przejęty jest najlepszem usposobieniem 
względem Anglji iza dowód tego usposobienia 
przytacza, że nawet w przypadku gdyby wiado- 
mość o ukazaniu się floty wojennćj angielskićj na 
cieśninie perskićj potwierdziła się, fakt ten nie 
byłby uważany jako krok nieprzyjacielski. Koń- 
czy jednak oświadczeniem, że w razie potrzeby 
persowie potrafiliby oprzćć się napaści. 

Tenże dziennik zawiera w dodatku pewien ro- 
dzaj memorandum przesłanego poselstwom za- 
granicznym a które zdaje sprawę z niezwykłego 
wyjazdu pana Stevens, konsula angielskiego w Te- 
heranie, który pozostał w tem mieście po zerwa- 
niu stosunków przez pana Murray ministra an- 
gielskiego z rządem perskim. (Ind. Belge). 

SZWAJCARJA. 
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Schw. Merkur w następujący sposób zdaje 


sprawę z projektu pośrednictwa Anglji i przyczy- 
ny która spowodowała jego niepowiedzenie się. 
Projekt pośrednictwa proponowany przez An- 
glję, był następujący: „Jak tylko Szwajcarjaz mo- 
cy swojćj władzy rządowćj zadekretuje zupełną 
kassację procesu w sprawie Neuszatelu i wypuści 
na wolność więźniów, którzy atoli winni będa o- 
puścić niezwłocznie terrytorjum szwajcarskie, do- 
póki kwestja ta nie zostanie zupelnie uregulowa- 
ną; wszyscy reprezentanci znajdujący się w Szwaj- 
carji. zobowiązują się użyć swego wpływu u kró- 
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czenie się praw, jakie mu traktaty nadają wzglę- 
dem Neuszatelu.* 

Zdaje się być pewnem, że to usiłowanie speł- 
zlo na niczem, ponieważ Francja nie chciala przy- 
lączyć się do niego i pozostała przy swoich oso- 
bnych propozycjach. Równie jest także pewnem, 
że nie było żadnćj wspólnćj noty czterech wiel- 
kich mocarstw. 

Frankfurcka Post Ztg w inny znowu sposób 
mówi o projekcie pośrednictwa, który wedlug'nićj 
miał być ułożony między posłami Anglji i Stanów 
Zjednoczonych. 

„Projekt pośrednictwa ałożony między posłami 
Anglji i Stanów Zjednoczonych. miał być podpi- 
sany przez reprezentantów Anglji, Francji, Austrji, 
Rossji, Bawarji, Belgji, Badenu i Stanów Zjedno- 
czonych; ale ci ajenci nie mieli dostatecznych in- 
strukcji do tego i musieli zażądać ich poprzednio 
od swoich rządow. Poseł francuzki nie chciał pod- 
pisać z powodu dawniejszych kroków przez rząd 
jego przedsiębranych; austrjacki dla tego, że gabi- 
net wiedeński nie chciał zobowiązywać się do żą- 
dania od Pruss, aby się zrzekły Neuszatelu, a bel- 
gijski z powodu neutralności tego kraju. Je- 
dnem słowem przedsięwzięcie to rozchwiało się. 

(Independance Belge). 
MU BECO A 

Konstantynopol 19 Grudnia. Wczoraj miały się 
rozpocząć konferencje w przedmiocie rozpraw nad 
ostatniem zredagowaniem firmanu o Księztwach 
Naddunajskich, ale to pierwsze posiedzenie zosta- 
ło odroczone na Żądanie ambassadora angielskie- 
go. Wkrótce jednak zapewnie nastąpi, i wtedy re- 
zultat jego zakomunikujemy. Tymczasem możemy 
potwierdzić to cośmy względem tćj kwestji powie- 
dzieliśmy w poprzednićj korrespondencji. Internun- 
cjatura austrjacka okazuje się coraz bardzićj nie- 
zadowoloną oświadczeniem uczynionćm przez Por- 
tę, że ściśle zastosuje się do traktatu paryzkiego; 
ale zapewniają że te objawy niezadowolenia są tyl- 
ko taktyką i że w gruncie rzeczy p. Prokesch nicze- 
go się nie obawia i prawie pewien jest ostateczne- 
go rezultatu korzystnego dla rządu Austrji. Porta 
nie zechce może dać się za daleko poprowadzić 
w tćj kwestji, a internunejusz austrjacki znajdzie 
zapewnie poparcie u swego kolegi angielskiego, 
który nie ukrywa nawet nieukontentowania z po- 
wodu że polityka francuzka na wschodziema prze- 
wagę. Zobaczymy to później. 


fe gó: 


Ci z pomiędzy ministrów którzy przeciwnemi są 
połączeniu Księztw Naddunajskieh, są od kilku dni 
przedmiotem najuprzejmiejszych grzeczności ze 
strony reprezentanta Austrji. 

Negocjacje w przedmiocie nieporozumienia an- 
glo-perskiego, nie doprowadziły do żadnego rezul- 
tatu, jak to można było przewidzićć; jednakże nie 
są one stanowczo lub urzędownie zerwane jak wczo- 
raj głoszono, tylko odroczone. Chociaż niepodo- 
bne do przyjęcia pretensje gabinetu angielskiego 
czynią to zerwanie nieodzownćm, jednakże ambas- 
sador perski nie chce uczynić pierwszy krok, a lord 
Redcliffe dla rozmaitych przyczyn stara się także 
niedopuścić nateraz tego zerwania. Feruk-Kan 
który postąpił z lordem Redeliffe do ostatnich gra- 
nic swoich pełnomocnictw, oświadczył mu nako- 
niec że nie może dalćj prowadzić rozpoczęte nego- 
cjacje, bez zażądania nowych instrukcji od swego 
rządu i że nim takowe otrzyma, uda się do Pa- 
ryża spełnić missję przyjażnćj grzeczności jaką mu 
jego monarcha przeznaczył. Jego wyjazd do Fran- 
cji zapowiedziany jest na pierwsze dnie przyszłe- 
go tygodnia. 

To oświadczenie sprawiło wielkie wrażenie wam- 
bassadzie angielskićj, która dotąd wszelkich środ- 
ków używa aby wstrzymać Feruk-Kana. Co dzień 
otrzymuje on kilku posłańców od lorda Redclifte, 
ale tym razem możemy zapewnić, że posłaniec sza- 
cha otrzymał nowe polecenie nakazujące mu udać 
się niezwłocznie do Paryża i że nie zdaje się żeby 
on na swoją odpowiedzialność chciał oczekiwać 
w Konstantynopolu na rozwiązanie sprawy o któ- 


rém od kilku dni zwątpił zupełnie. Wyjazd jego za- . 


tém jest urzędownie zapowiedziany i wczoraj miał 
on już nawet mićć posłuchanie u sułtana. 

Otrzymaliśmy tu ważną wiadomość o wypowie- 
dzeniu wojny rządowi perskiemu przez rząd Indji 
wschodnich, i mówią nawet że proklamacje angieł- 
skiego jeneralnego gubernatora otrzymane zostały 
w tutejszćj ambassadzie angielskićj. Wskutku tćj 
nowiny, posyłki lorda Redcliffe do Feruk-Kana, 
podwoiły się. Urzędnicy ambassady którzy z niemi 
przychodzą, miewają długie konferencje z Feruk- 
Kanem. Widać lord Redcliffe chce go koniecznie u- 
trzymać w nadziei zgodnego układu,aby go wstrzy- 
mać od wyjazdu z Konstantynopolu. 

Wypadek nie zbyt ważny, ale wznawiajacy kwe- 
stję która dotąd zostawała w zawieszeniu między 
Turcją i Persją, zdarzył sięna granicy tych dwóch 
państw, w okolicach Van. Kilku persów wpadło 
do wsi uznawanćj za turecką izamordowało czwo- 
ro ludzi, zrabowawszy ich mieszkanie. Porta za- 
niosła o to skargę do państwa perskiego, ale to o- 
statnie utrzymuje, że wieś w którćj ten wypadek 
się zdarzył, należy do terrytorjum perskiego. Mi- 
nister rezydent perski w Konstantynopolu, miał 
z tego powodu długą konferencję z Ethem-paszą. 

Dokumenta tyczące się rozgraniczenia między 
Persją i Turcją, zostały przedstawione z jednćj i 
drugićj strony, ale ponieważ ta robota nie jest je- 
szcze wykończona i dokładnie określona, wynika 
ztąd niejaka trudność porozumienia się. Traktat 
rozgraniczenia podpisany 1847 r., stanowił komis- 
sję specjalną która miała się udać na miejsce dla 
dopełnienia rewizji uznanćj za potrzebną i wytknię- 
cia linji granicznćj. Ta komissja do którćj jenerał 
Williams należał, ukończyła swoją pracę w roku 
1852, ale potrzeba było jeszcze poddać ją ostate- 
cznćj decyzji stron interessowanych,ale wojna prze- 
rwała tę sprawę. Sandzak Suleymanieh położony 
między paszalikiem Van i Sandżakiem Khoi, jest 
dziś w kontrowersie, a właśnie w téj miejscowości 
popełnioną została zbrodnia o którćj mowa. Spo- 
dziewają się tu jednak, że to nieporozumienie zgo- 
dnie załatwione zostanie. ~ (lmdep. Belge). 


SLÓWRO 
o instrumentach organowych. 

Gdyby któremu z naszych proboszczów wiej- 
skich powiedziano że za sto franków, czyli za rs. 
25 można mieć organki w kosciele zdolne do spel- 
nienia posługi w czasie nabożeństwa, z pewnością 
mocnoby się zadziwił i zarazem użył wszelkich 
sposobów na sprowadzenie do kościoła tego nie- 
rozdzielnego z świętemi obrządkami wiary naszćj 
instrumentu. Istotnie byłoby to wielkie dobro- 
dziejstwo, szczególnićj dla małych i ubogich pa- 
rafji, gdzie najczęścićj nędzne, popsute i ogromnie 
fałszywe organki słyszyć tylko można, albo nawet 
żadnych wcale ich nie ma. Więc duchowień- 
stwo i pobożny lud tak licznych u nas parafji, 
wielce by się z tego ucieszyli gdyby to prawdą 
było. 

A jednak w artykule sprawozdawcy naszego p. 


Héquet zamieszczonym w ///ustracjź francuzkićjz d- 
11 października b. r. zawierającym opis fabryki 
organowych instrumentów pp. Alexandra ojca i 
syna w Paryżu, czytamy co następuje: „,Właści- 
ciele fabryki po długich staraniach podjętych 
w celu udoskonalenia i uproszczenia swych 'wy- 
robów, są nareszcie w stanie wyrabiać orgues-me- 
lodium, które mogą zbywać po sto franków, a któ- 
re można bardzo przyzwoicie zastosować w wiej- 
skich kościołkach. Okropne dotychczas wykony- 
wanie śpiewu liturgicznego, jest powszechną tam- 
że plagą; śpiewający nie mając czasami Żadnćj po- 
mocy jakąby intonację swoją utrzymał, kaleczy 
niemiłosiernie uszy pobożnych słuchaczy... Instru- 
ment więc dobrze wystrojony, o niezmieniającćj 
się i zupełnie uformowanćj intonacji, będzie dla 
wszystkich gmin parafjalnych we Francji skarbem 
nieocenionym. Wszędzie znajdzie się jakaś rodzi- 
na posiadająca syna albo córkę grająca na forte- 
pianie, tym sposobem organista nie będzie nie ko- 
sztował, a instrument kosztuje tylko sto franków. 
Któren z proboszczów wiejskich wspomożony ra- 
dą parafjan, obawiałby się takiego wydatkn?* Sko- 
ro te słowa wyczytałem, postanowiłem nie ufająe 
zupelnie słowom zagranicznego dziennikarza, sam 
osobiście o tem się przekonać, a następnie dopiero 
w niniejsżem piśmie zakommunikować rzecz tak 
wielkićj wagi osobom których to z bliska dotyczyć 
moze, 

Jakoż szczęście zaraz mi sprzyjało, bo właśnie 


jeden z przyjaciół moich niedawno sprowadził so- 


bie z Paryża i to z fabryki Alexaudra instrument 
o którym mowa, zapłaciwszy zań na miejscu, tyl- 
ko 25 rs. 

Ow orgue melodium czyli jak u nas powszechnie 
nazywają Fiskarmonika, jest w ksztalcie maleń- 
kićj szafeczki z drzewa sosnowego bez żadnych o- 
zdób wyrobiona, klawiaturę posiada o półpięty o- 
ktawy, a miech porusza się jednym tylko pedalem, 
mechauika jest zaś tak urządzoną, Że powietrze 
z niego przechodzi do umyślnie w tym celu umie- 
szczonego mieszka rezerwowego, dla tego jak naj- 
lepićj jeden pedał wystarczyć może. Głos instru- 
mentu jest przyjemny, równy i stosunkowo dosyć 
silny. W miejscach gdzie nie ma wcale organu, 
moglby być użytecznym czyto akompanjując ka- 
planowi w czasie mszy świętćj, czy gdy organista 
przygrywałby sobie do pieśni religijnych, lecz nie 
wystarczającym jest dła towarzyszenia ludowi, 
w chwili gdy tenźe podczas świąt lub większego 
nabożeństwa, w śpiewaniu sam udział bierze. Or- 
gan, którego silne tony byłyby w stan.e domino- 
wać nad massą śpiewającego ludu, jest tu konie- 
cznym, do niego bowiem stosując się wznoszący 
pienia na cześć i chwałę Najwyższemu, mogą je- 
dynie zachować pewien porządek w rytmie melo- 
dji. Pomimo, iż zmysł muzykalny w ludzie naszym 
jest bez zaprzeczenia dosyć znaczny, jednakże czę- 
sto się zdarza, że gdy tenże w większych kościo- 
łach śpiewa, trudno mu zachować zgodność ryt- 
mu i nieraz w jednćj stronie świątyni część Śpie- 
wających kończy strofę pieśni, gdy druga jest za- 
ledwie w połowie: nawet silne tony organu nie 
są w stanie temu zaradzić, cóżby się działo gdyby 
chciano uciec się do posługi innego Jakiego instru- 
mentu znacznie słabszego w sile i dosadnosci gło- 
su. Otóż ztego powodu fisharmonikę.czyli stofran- 
kowy orgue melodium Alexandra, uważam u nas 
za niepraktyczny zupełnie. Ale jest inna jeszcze 
przyczyna tamująca upowszechnienie w naszym 
kraju tego instrumentu, a tą jest niestety stosun- 
kowo dosyć wysoka jego u nas cena. 

By niezostawić najmniejszćj w tym względzie 
wątpliwości, udałem się w końcu do znanego tu 
w Warszawie magazynu zagranicznych fortepja- 
now; właściciel jego p. Herman, od lat kilku za- 
opatruje kraj nasz w najpiękniejsze instrumenta, 
sprowadzając takowe ze wszystkich lepszych za 
granicą fabryk. Zapytałem go czy zna organki o 
których mowa i czy w jego składzie nie znajdują 
się przypadkiem?—Odpowiedział mi, iż zna je do- 
brze i dawno takowe już chciał sprowadzić, lecz 
odstrasza go od tego zamiaru zbyt wysoka do ich 
wartości cena, sądząc nie bez słuszności; że natak 
maleńki instrument nie znajdzie tak łatwo kupca. 
Orgue-melodium kosztuje w Paryżu 25 rs., elo któ- 
re na granicy potrzeba opłacić wynosi także ty- 
leż, policzywszy do tego koszta transportu, wy- 
padnie summa około 70 rs., co istotnie w stosunku 
do rzeczywistćj jego wartości, jest za wiele. 


Oto rezultat jaki osiągnąłem pe zebraniu wiado- 
mości 'tyczących się instrumentów, tak mocno 


przez pismo perjodyczne francuzkie, uwadze pu- : 


blicznćej poleconych, żałować należy, iż u nas dla 
wyżćj przytoczonych powodów, upowszechnić się 
one nie mogą, a zaś o założeniu fabryki, któraby 
w naszym kraju tak tanie organki wyrabiała ani 
myślić nawet nie można, bo odbyt na nie w żad- 
nym razie niebylby tak;wielki jak w Paryżu, a tym 
sposobem ani kapitał, ani praea, należycie opła- 
eoną nie będzie. Więcćj nierównie tak pod wzgię- 
dem wewnętrznych zalet jako i stosunkowo niz- 
kićj ceny. zastanowiły mię Organ y kościelne, ja- 
kichtrzy exemplarze znalazłem w składzie pana 
Hermana. 

Wiadomo jak wiele kosztów pociąga za sobą u 
nas wyrobienie najprostszych i najmniejszych na- 
wet organow; ażeby z dobrego i trwałego mater- 
jału mogly być zrobione, niepodobna ich mieć ta- 
nićj jak za trzy albo cztery tysiące złotych. Doda- 
wszy do tego przewiezienie do miejsca wskaza- 
nego, ustawienie, strojenie i t. d. to wszystko wie- 
le czasu i kosztów wymaga. Niezawodnie że do 
naszych wiejskich kościołków, będą one bardzo 
dobre, gdyż posiadamy zdolnego organmistrza 
w osobie p. Mielczarskiego, któren już dal dowo- 
dy swego talentu, lecz parafje niezamożne, a tych 
jest wielka w kraju naszym liczba, — niebędące 
w stanie ponieść tyle kosztów, znajdą w skła- 
dzie o którym mowa, gotowe już zupełnie organy 
za cenę od 1800 do 2000 złp. 

Organy kosicelne fabryki G. Riemera w Pru- 
viech, o czterech głosach, (dwa flety, jeden dre- 
wniany drugi metalowy, kwinta i oktawa) pomie- 
szczone są w skrzyni do dwóch łokci wysokićj i 
tyleż szerokićj. Grający może obejść się bez wszel- 
kićj pomocy, gdyż sam sobie jak najwygodnićj 
mieszkami urządzonemi zamiast pedałów, kaliko- 
wać może. Siła zaś głosu 16 stopowa, jest odpo- 
wiednia wszelkim wymaganiom w tym względzie; 
zwróciły uwagę wielu osób one interesowanych, i 
cztery takie organy już rozkupionemi zostały do 
różnych kościołów, a mianowicie przez W W. Józ. 
Skarbka pod Włocławkiem, przez Górskiego do 
Jerazalem pod Łowiczem, przez Szwykowskiego 
aż na Litwę i przez zacnego proboszcza w Króli- 
karni Wgo Djonizego Lebiedzińskiego. Szanowny 
ten kaplan i zarazem dyrektor Instytutu moralnie 
zaniedbanych dziatek. własnym swym funduszem 
nabyl podobny instrument, a troskliwy o dobro 
powierzonćj sobie gromadki dziatek. uczy ich pie- 
śni naboźnych i największą nagrodę swćj pracy 
i poświęcenia, znajduje w chwili, gdy za jego po- 
średnictwem młodziutkie ich głosy wznoszą zgo- 
dne pienia na cześć potężnego Stwórcy wszech 
rzeczy. 

Użyteczność więc tych organów nie ulega ża- 
dnćj kwestji, przykład jest dany, idzie tylko o na- 
śladowanie. Sądzę, że każdy z szanownych kapła- 
nów na prowincji, znajdzie chętnych w swćj para- 
fji do złożenia potrzebnój summy w tak ważnym 
i pięknym celu, a z czasem kościołki, którym tego 
brakowało, zaopatrzone zostaną w organy. albo 
też stare, krzykliwe i wiecznie falszywe. ustąpią 
miejsca wybornym i trwałym instrumentom. 

Nie mam wcale zamiaru pisać pochwałę p. Her- 
manowi, ani też wchodzić w przyczyny, jakie go 
skłoniły do sprowadzenia podobnych instrumen- 
tów; jakkolwiekbądź. jeżeli nie zasluga, to przy- 
najmnićj pierwszeństwo w zaopatrywaniu takowe- 
mi daszego kraju, jemu się należy. Każdy co wej- 
dzie do jego magazynu. umyślnie czy przypad- 
kiem, zdziwiony zostanie ilością nagromadzonych 
najpyszniejszych fortepjanów i cudowniejszych 
jeszcze od nich Orgue-metodiconów i Orchestrionów. 
Trudno dać wyobrażenie czytelmkom moim do ja- 
kiego stopnia doskonałości i bogactwa, fabrykan- 
ci tacy jak Bruni w Bruxelli, Alexander ojciec i 
syn w Paryżu, i Kaufman w Dreznie, instrumenta 
te doprowadzili. W ciągu lat trzech niespelna, 
dwadzieścia przeszło podobnych ze składa p. Her- 
mana rozeszło się po kraju, co wiele świadczy o 
wykształceniu muzykalnem i dążności naszych a- 
matorów muzyki. 

Pierwszy pomysł zastosowania blaszki metalo- 
wój, czyli języczka w otworek przez który prze- 
chodziłby ciag powietrza, jest własnoscia p. Grenie. 
W 1810 r. przedstawił on Instytutowi paryzkiemu 
maleńki organek, nazwawszy go orgue ezpresszf. 
Jednakże z przyczyny swej niedokładności, instru- 
mencik ten nie mógł na siebie zwrócić wielkićj u- 
wagi; to teź ograniczono się na użyciu tego wyna- 

lazku do zabawek dziecinnych i znajome są wszyst- 
kim owe harmonijki, które wydają pewien szereg 
zgodnych tonów, gdy w nie dmie się ustami. Pó- 
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źnićj zastosowano do tego xlawiaturkę, a nastę- 
pnie w Niemczech poczęto wyrabiać instrumenta 
tak nazwane /iskarmonje, gdzie przyciśnięte kla- 
wisze palcami, odsłaniają otworki, przez które 
przechodząc powietrze, pompowane mieszkami, 
w dolnćj części instrumentu dla nóg urządzonemi, 
wydaje tony silnie działające na osoby nerwowe. 
Przez biegłych mechaników stopniowo doskona- 
lone i rozmaicie przezywane, jako to: accordiony, 
concertina, organina, piano-orgue, pan-orgue it. p. 
w obecnym czasie instrumenta te przyszły do nad- 
zwyczajnego wykształcenia. Mozna miéć naprzy- 
kład orgue-melodicon (orgue-melodium) o 1, 2, 41 
5 głoszch, od 8 do 16 rejestrach. W składzie po- 
wyżćj wymienionym znajduje się orches/rion o 18 
rejestrach, 2 klawiaturach, 6 głosach, z fabryki 
bruxelskićj Merklin-schutza, którego siła głosu 
od dwóch do szesnastu stóp wyrachowana, nie- 
tylko rozmaitością i pięknością brzmienia tonów 
zadziwia, ale nawet za pomocą pewnego rejestru, 
wszelkie cieniowania od pianissimo aż do fortissi- 
mo, jak najdokładnićj uskutecznić można; mieszki 
zaś korba albo nogami poruszać się dają. 

Jakże ubogo przy tych jędrnych i ciągły :h to- 
nach wydaje się krótki i nikły głos fortegjanu. 
Doprawdy, trudno słuchając tych pięknych in- 
strumentów w nich się nie rozkochać; a jeżeli kto 
wszedłszy do magazynu będzie tak szczęśliwym i 
zastanie znakomitego naszego organistę Freyera, 
który calemi godzinami nieraz improwizuje, roz- 
koszując się niemi, a improwizuje jako wielce u- 
czony harmonista, ten często, jak to juź nieraz by- 
ły przykłady, zamiast fortepjanu dla którego ku- 
pienia tamże przybył, nabędzie orgue-melodicon, 
albo coś podobnego. 

Któż z miłujących sztukę nie cieszy się z tak o- 
gromnych zdobyczy, jakie pod względem techni- 
cznym w dziedzinie muzyki instrumentalnćj juź 
dokonano? Organ, to król pomiędzy wszystkiemi 
instrumentam; im więcćj który zbliża się do na- 
tury tego odwiecznego instrumentu, tem jest do- 
skonalszy. By na nim grać dobrze, potrzeba być 
wtajemniczonym w wyższe sfery sztuki muzycznej, 
a zatem upowszechnienie się w naszym kraju po- 
dobnych instrumentów, obowiązuje de głębszych 
nad nią studjów, a więc do pracy; do większej 
znajomości harmonji, a ztąd do coraz większego 
w nićj zamiłowania, do ogólnćj poprawy smaku i 
poważniejszego na muzykę poglą lu: a więczchwi- 
lowćj rozrywki, stanie się ona nieodstępną towa- 
rzyszką, mogącą oddać wiele usług w różnych 
przygodach życia ludzkiego tu na ziemi. Nako- 
niec, może teź przyjdzie z czasem do tego, że uda 
się założyć u nas szkołę organistów; gdyby się 
kto znalazł chętny do wspomożenia uczynkiem tak 
ważnego przedsięwzięcia, ten zasłużyłby sobie na 
wdzięczność współziomków dbałych o dobro ko- 
ścielnćj muzyki, a ofiara taka, mająca na celu cześć 
i chwałę Boga, miłąby zapewne była Stwórcy 
Najwyższemu. M. K. 


DONIESIENIA. 
Ogłoszenie prenumeracyjne. 


Cesarskie wolne Esonomiczne Towarzystwo w Peter- 
sburgu wydaje swe rozprawy najnowsze, godne wiadomo- 
ści, tyczące się gospodarstwa wiejskiego, budownictwa, te- 
chniki, leśnictwa i t d. w języku niemieckim pod tytułem: 
Mittheilongen der Kaiserlichen freien OQekonomischen Ge- 
sellschaft zu St Petersburg: i takowe wyjdą w ciągu roku 
w 6 poszytach, każdy od 6 do 8 arkuszy obejmujących i 
zostanie każdemu kto za eały rok rubla srebrem jednego 
pod powyzszy adres wprost do Petersburga, albo do mnie 
franco do Warszawy prześle, bez opłaty portorji pod swo- 
im adresem do domu przesłane, exemplorze na próbę tego 
pożytecznego: a pewnie najtańszego pisma ekonomicznego 
mogą być u mnie przejrzane. 

Dr WIBANCISZECKA BETZHOLID. 

Radca leśnic. i gospodarstwa, członek cesarskiego towa- 
rzystwa agronomicznego Petersburgskiego, Moskiewskiego 
(Nr 4.— 1.) 


i innych. 
Redakcja Rocznika urzędowego, podaje do wiadomości, 
ż Rocznik urzędowy na rok 1837 opuści 


prassę w pierwszéj połowie miesiąca stycznia, tudzież 
w rezesłaniu onego na prowincję, odbywać się będzie nie 
trybem dotychczasowym. przez pośrednictwo rządów gu- 
terojalnych. ale drogą prywatną. to je-t wyłącznie przez 
skład główny, mieszczący się w księgarni S. Orgeluranda 
w Warszawie, oraz przez wszystkie księgarnie na prowin= 
cji. Biorącym dzieło to wprost z powyższego składu głó- 
wnego. zapewnia się na każdych dziesięciu exemplarzach 
razem wziętych jeden w dodatku. Cena exemplarza pozo- 
staje dotychczasowa, Rs 1 kop. 30.— Chcący Rocznik u- 


rzędowy zaraz po jego wyjściu z druku odebrać, raczą 


wcześnie do skladu głównego zamówienia swoje nadesłać, 


wraz z należną opłatą. (Nr 4, —1.] 
a EE BEATE SONDES TOONE AEN REEE 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Byszewski Alexander ob. 
z Chojny nr 70. Blumer Jan 
ob. z Janek nr 570. Godlew - 
ski Józef ob. z Młodzieszy- 
na ar 554. Gosłomski Feix 
ob. z Borucinka ar 2940511 
Grotowski Wład ob i Jaro- 
chowski Wład, ob. z Mnicha 


Lwowa nr 444. Kijas Józef 
kup. z Krakowa nr 414. Ku- 
źmin Katarzyna żona jene- 
rała- majora zParyżanr 634. 
Okułska Emilja ob. z Drezna 
nr 403. Podsliński Andrzej 
rzeczyw radca stanu z Pa- 
ryża nr 530. Sz!etyński Lud. 
ob. z Oderberga ur 614. 


WYJECHALI z WARSZAWY 


nr 570, Ledóchowska Anie- 
la żona marszałka szlachty 


z gub. Wołyńskićj nr 570. Orłowski Józef ob. do 
Malinowski Erazm ob. z So:  Zawadyi Sarnowski Alex. 


ob. do Łęczycy. Sierzputo- 
wski Ferd. ob. do Chęcin. 
Tarło Jan ob. do Łosia ks. 
Troszczyński Fel. pieban do 
Kalisza. Zachert Wilhelm ob. 
da Zgierza. 


kołowa nr 584. Sierakowski 
Wacław ob. z Więcławice nr 
601. Zubełewicz Jan obyw. 
z Grodna nr 472. Żdzieński 
Edw. ob. z Dąbrówki nr584 
Jakubowski Józef doktór ze 


MUMS GIEŁEDW WAKSZAWSALEJ. 
dnia 3 Stycznia 1857 roku. 


kak ER WK. PRE 
żądano | płacono 
Rene ty. Rs. | kop. | Rs. | kop. 
Pół-imperjały rossyjskie . « . « . 5] 16] — | — 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . — | —| — | — 
Papiery. 
Obli. skar. (49/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 2/9 | — | — 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4£%45/, | — — | — 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp. | — | — | — | — 
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (405) . . załóws. | 14 | 52 | — | — 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4/,) cu ot i = | | | — 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. | — | — | — | — 
ń * lit. B. na 200 zt. bez proc. | — | — | — | — 
>; A pr procentowe (Ż%; | — | — | — | — 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. | — | — | — | — 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) . . . . — | — | 001] 87 
s) PODA z roka 1855 | — | — | 102] 87 
Obligi Współki Żeglugi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 —|—|—| — 
wexie zdniąa 2 b. m. | 
Berlin  „ .- ara e WOTA. ,2M.| 93 75 aa 
TASE IT + 2 100 Tal. |k. t| — | — | — | — 
Gdańsk «2 « . se 100Tal. |2M.| — | —|=| = 
OCTEM 100 Tal. |k. | — | — | — | — 
Hamburg. -. . . è 300 BMk. |2M.| t42' 50 | — | — 
Loudyu śe 6 e” Ft? StS WOJ 1629] KGZIRZE 
Moskwa . . « « « 100Rs. fk. t.| 99 | 38 | — | — 
Petersburg . . 100Rs. |1M.| 99 | 66 | — | — 
K +... e « 100Rs. |k. t.| — i —]— m 
Paryż: =. «130. Digoda. | Ma [0750 | 747470 
e PRO: ZEM 300 Fran.|1 M.| -- | — | — | — 
Wiedeń . s ~e ... 150 ZE RA2 Ma 69 | 55) — | — 
Wrocław . « © . „ 100 Tal. 2 M| — | — | — !' — 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skarb. Rs. 1 kop. 34 
od listów zastawnych kop. 134 


od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. I kop. 133/9 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Opieka wojskowa. 
Dziś pierwsza Maskarada, w czasie którćj w Te- 
atrze Rozmaitości daną będzie komedja Pod stry- 
chem. 
TEATR WIELKI. Jutro: Trzecie przedstawie- 
nie p. Rappo.— Vendetta. 


Wielka królewsko-niderl andzka 


Wiemażerja 


niegdyś p. van Aachen, a obecnie po- 
gromcy zwierząt 
G. EABEUTZRERG, 

Otwartą jest codziennie od godziny 10ćj z rana 
do 6éj po południu na placu za ogrodem Krasiń- 
skich. Wielkie przedstawienia z dzikiemi zwierzę- 
tami o godzinie lszej w południe i o godz. 4tćj po 
południu. Po każdem z tych przedstawień sloń Pe 


pita wykonywać będzie rozmaite sztuki. 
(Ner 16.—20.) 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 23 Grudnia (4 Stycznia) 185% r. — Starszy cenzor, F. Sobreszczańska. 


